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Rodzina z zyrandolem

W witrynach sklepu wychodzacych na dwie strony: ulice
Emilii Plater i plac Grzybowski nie ma ani centymetra
wolnego miejsca. Podobnie zreszta jak w sklepie. Wsze-
dzie wisza i stoja lampy. Setki, kazda inna. Sg replikami
wzorow gotyckich, renesansowych, barokowych, rokoko-
wych, klasycystyeznych, secesyjnych. 7 mosigdzu, ztoci-
Scie 1$nigee lub patynowane, w szacie krysztalowej lub
bez. Wymagajacy klient znajdzie tu wszystkie mozliwe
ludwiki, flamandy, wieloramienne zyrandole w stylu
Marii Teresy, Ksiestwa Warszawskiego, IT Gesarstwa i art
déco. Wierne wzory z dawnych epok, parafrazy, a takze
wzory wspotezesne. Mozna tez zamdwi¢ lampe wedtug
wlasnego projektu a takze oddaé do renowacji uszkodzo-
ny zabytek.Trudno stad wyjs¢ niezadowolonym.

— Ile juz mineto czasu? Duzo, pracuje tu 37 lat. Cale
moje doroste zycie — mowi Andrzej Kulak. — Moja wspol-
niczka jest zona, od roku pracuje tu rowniez nasz syn.
Jest tez szwagier zony i jeszeze kilku pracownikow. Ale
najdtuzszy staz — sze$édziesieciu lat, tak, tak szesédzie-
sieciu lat, miat Jan Raczynski. Gdy mdj tesé Piotr Miel-
czarek przyjmowal go do pracy w 1945 roku, byt sie-
demnastolatkiem,

mial 6 niemieckich obozdw za sobg i byl sierota. Na
emeryture odszedt w 2005. Byt dla nas prawie czton-

(foto: na Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa wla-
dza zamieniajac firme w spoldzielnie ,Braz Artykadrowy
jak i techniczny, corka Tadeusza. Nowa wladza blyska-
wicznie zniszezyla jej potencjal, zarowno kadrowy jak

i techniczny. Brazowa tandeta wyrabiana foto: na niajac
jej potencjal, zarowno kadrowy jak i techniczny. Brazowa
tandeta wyrabiana)

kiem rodziny. Gdy ludzie tyle lat pracuja razem, to wie-
dzg o sobie wszystko.

Historia firmy o zaskakujaco dtugiej nazwie Mielczarek-
Kulak Specjalistyczna Rekodzielnicza Pracownia Arty-
stycznych Dziet Sztuki O$wietleniowej oraz Konserwacji
i Renowacji Zabytkow Muzealnych siega 1941 roku.
Zatozyl ja, pod krotsza wowezas nazwa........... Piotr
Mielezarek, tesé Andrzeja Kulaka. Przed wojng uczyt sie
a pozniej projektowal lampy w stynnej warszawskiej fir-
mie o$wietleniowej Bracia Borkowsey. W najtrudniej-
szych czasach, bezpos$rednio po powstaniu warszawskim,
handlowal osprzetem elektrycznym, od 1946 roku
ponownie zaczal wykonywaé lampy. — Prowadzenie firmy
w tamtych czasach, zwlaszeza w latach 50. i 60. byto
niezwykle trudne — mowi Andrzej Kulak. — Tacy ludzie
jak on, nie byli dobrze widziani w éwezesnym systemie.
Gazely, co prawda, pisaly o nim dobrze: ,zlote rece pol-
skiego rzemiosta”, ,ostatni mohikanin”, ale w urzedzie
finansowym inaczej na to patrzyli. Tesé przezywal strasz-
ne stresy. Ale sama praca byla bardzo ciekawa, robilismy
piekne rzeczy. Nasze lampy wisza w koSciotach i pata-
cach calej Polski. Oswietlaja sale na Zamku Krolewskim,
siedzibe Prymasa, Palac Staszica, Teatr Narodowy, Hotel
Bristol. W ich $wietle rozgrywaly sie sceny ,Nocy i dni”,
LPopiotow”, Lalki” i ,Zemsty”. Ta firma do dzi$ nie ma
konkurencji. Ostatnio wykonalismy kinkiety w stylu
Ksiestwa Warszawskiego do pijalni czekolady Wedla przy
Szpitalnej oraz zyrandole dla Urzedu Miasta Stoteczne-
go Warszawy. Tworcza praca weiaga, to jak narkotyk,

7 lego rodzi sie prawdziwa pasja.



86

Jedna Sciana sklepu cala jest zawieszona dyplomami

i ztotymi medalami. W pamigtkowej ksiedze firmy diuga
lista podzickowan od znakomitych klientow:

prof. Stanistaw Lorenz, Wiestaw Ochman, Trena Kwiat-
kowska, Jan Machulski. Mieczyslawa Cwiklinska przeka-
zuje stowa najwyzszej pochwaly za mistrzowskie wykona-
nie stylowego kinkietu, ksigdz kardynal Wyszynski zyczy
zdrowia i blogostawi. Poza tym pozotkte wycinki z nieist-
niejacych juz dzisiaj gazel: ,Stolicy”, Kobiety i Zycia”,
sI'ygodnika Demokratycznego™. Prasa nazwala pana Pio-
tra ,czlowiekiem 7z zyrandolem”.

Wybierajac lampe, mozna zajrzeé do pracowni przylega-
jacej do sklepu, by obejrzec¢ jak wyglada ,kuchnia”. Przy
dtugim blacie, fanatycy recznej sztuki czyszeza, cyzeluja,
montuja, konserwuja. Szumi gazowy palnik, stukaja
miotki, migaja puncyny. Stalowa puncyna z wygladu
przypomina otowek o zatemperowanym ostrzu. Uderzo-
na miotkiem zostawia malenki, I$nigcy Slad. Kazda inny.
Na potkach, w blaszanych okraglych pudetkach stoi ich
pare tysiecy. Pono¢ mistrza poznaé po puncynach. Wokot

(foto: na Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa wla-
dza zamieniajac firme w spoldzielnie ,Braz Artykadrowy
jak i techniczny, corka Tadeusza. Nowa wladza blyska-
wicznie zniszezyla jej potencjal, zaréwno kadrowy jak

i techniczny. Brazowa tandeta wyrabiana foto: na niajac
jej potencjal, zarowno kadrowy jak i techniczny. Brazowa
tandeta wyrabiana)

wszedzie niebywale nagromadzenie mosieznych czesci:
korpusy, obrecze, rozety, podstawy, spirale, gwiazdki.
Obok szuflady z posegregowanymi krysztatami: szpice,
sople, liscie debu, rozetki, gatki, oktagony, itd. A pomie-
dzy tym wszystkim wisi, wykonany pastelem, portret
zalozyciela firmy. Spoglada dos$é surowym wzrokiem.

— Zona, ktora jest moja wspolniczka, skoriczyla ASP

i czuwa nad strong artystyczna. Ja rozwigzuje problemy
techniczne, rzemieslnicze, w ten sposob sie uzupetniamy.
Syn, ktory ostatnio dotaezyt, ma za sobg studia ekono-
miczne. Moze nawet chciathy sprobowaé pracy w banku
ale tu jest taki dorobek, praca dziadka, mamy, moja...
Wyttumaczytem mu, ze bankow jest wiele a taka pracow-
nia tylko jedna. Praca w rodzinnej firmie z jednej strony
konsoliduje rodzine ale z drugiej stwarza tez dodatkowe
problemy. Miedzy mng a teSciem nie brakowato zgrzylow.
Ale mimo wszystkich problemow, przepracowalismy
razem ponad trzydziesci lat. Mam nadzieje, ze gdy tesé
patrzy na mnie teraz, gdzie§ tam z gory, to ocenia mnie
pozytywnie. Robie co moge, zehy ta firma rozwijala sie,
zeby to wszystko byto na najwyzszym poziomie. MySle, 7ze
jestem na wlasciwym miejscu.

A gdy mnie pytaja o syna to odpowiadam tak, jak maj tesé,
gdy kto$ go pytal o mnie — no zobaczymy, zobaczymy... Ja
juz piec lat pracowatem a on ciggle mowit — zobaczymy... To
teraz ja tez tak odpowiem: syn ma zdolnos$ci manualne,
wykazuje duzg pracowito$é, zaangazowanie, wiec zobaczymy...
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The Chandelier Clan

The windows of the shop facing both Emilia Plater Stre-
et and Grzybowski Square are full, and so is the shop
itself. Hundreds of hanging or standing lamps occupy
every inch of the floor and ceiling. All kinds of lamps, in
Gothic, Renaissance, Baroque, Rococo, Classie, or fin de
siecle style. Made of brightly golden or patina-covered
brass, crystal-dressed or plain, each lamp is different.
There is somet hing here for every taste, even the most
refined. Period replicas or modern designs. Art deco,
Louis XIV (or any other Louis), Marie-Therese or Grand
Duchy of Warsaw styles. Nobody walks out of the studio
disappointed. Antiques will be repaired or new models
designed.

“The beginnings?” Andrzej Kulak ponders. “I've been
here for thirty-seven years. All my adult life. My wife is
my business partner, and my son has recently joined.
Jan Raczynski, an employee who retired in 2005, had
been working in the studio for sixty years. Yes, yes, sixty
years. My father-in law, Piotr Mielezarek, hired him in
1945. He was seventeen then, an orphan who had spent
several years in German labour camps. He has been
part of the family. When you work together for such a
long time, it can’t be otherwise.”

The company, with an unusually long name Mielczarek-
Kulak Specjalistyczna Rekodzielnicza Pracownia Arty-
stycznych Dziet Sztuki O$wietleniowej oraz Konserwacji
i Renowacji Zabytkow Muzealnych (Mielczarek & Kulak
Fine Art Lighting Studio, Exquisite Handicraft,
Museum Renovation and Antiques Repair), was founded
in 1941 by Piotr Mielczarek as a much simpler Electri-
cal Engineering Company.

Mielezarek had learned the trade before the war. He
apprenticed and then worked full-time as a lamp desi-
gner at Borkowski Brothers, a reputable lighting compa-
ny in Warsaw. The first two years after the Warsaw Upri-
sing, had been hard. He had been dealing mainly in
electrical fixtures. He returned fully to lamp designing in
1946.

“The 1950s and 60s were the most difficult” recalls
Andrzej Kulak. “People with small businesses were vie-
wed with suspicion by authorities. Although my father-
in-law was favourably portrayed by the press and often
described as “the golden hands of Polish craft”™ or “the
last of Mohicans,” the Internal Revenue [Ministerstwo
Finansow] viewed him differently. He was under a con-
stant stress. However, the work itself has never ceased
to be fascinating. We continue to create beautiful things.
Our chandeliers hang in many Polish churches and sta-
tely homes. Our lamps illuminate apartments in the
Royal Castle, the Cardinal’s Palace rooms, the National
Theatre, Bristol Hotel, and other splendid Warsaw resi-
dences. They had been “cast”™ in such films as Night and
Days, Ashes, The Doll, and An Eye for an Eye (Zemsta).
Our company has no equals. Recently, we have created

(foto: na Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa
wladza zamieniajac firme w spoldzielnie ,,Braz Artyka-
drowy jak i techniczny, corka Tadeusza. Nowa wladza
blyskawicznie zniszezyla jej potencjal, zaréwno kadrowy
jak i techniczny. Brazowa tandeta wyrabiana foto: na
Lopienska-Lipezyk, corka Tadeusza. Nowa wladza zamie-
niajac jej potencjal, zaréwno kadrowy jak i techniczny.
Brazowa tandeta wyrahiana)
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period sconce lights, in the Duchy of Warsaw style, for
the Wedel’s Chocolate Store on Szpitalna Street. Our
chandeliers adorn the ceilings of the Warsaw City Hall
[City of Warsaw Administration Offices]. Such artistic
work draws you in. It’s like a drug. It unleashes your
creative energy and becomes a true passion.”

One wall of the studio is covered with gold medals and
certificates. The guest book contains signatures and
words of the highest praise, best wishes, thanks, and
blessings from such eminent figures and celebrities as
Gardinal Wyszynski, Prof. Stanislaw Lorenz, Wieslaw
Ochman, Trena Kwiatkowska, Jan Machulski and Mieczy-
slawa Cwiklinska. The articles in the yellowing newspa-
per cuttings from some no longer published periodicals
call Piotr Mielezarek a “chandelier man”.

When visiting the shop to buy a lamp, you are allowed a
peek “behind the curtain” and watch the craftsmen at
work. Sitting at a long table, the fanatics of the art
clean, repair, engrave, assemble and polish. A gas bur-
ner hums, hammers tap, burins [gravers| are flickering.
A burin, a graver’s steel tool, looks like a sharp-point
pen. Tapped with a hammer, it leaves a tiny bright mark.
Each mark is different. There are thousands of them

(foto: na Lopienska-Lipczyk, corka Tadeusza. Nowa wla-
dza zamieniajac firme w spotdzielnie ,Braz Artykadrowy
jak i techniczny, corka Tadeusza. Nowa wladza blyska-
wicznie zniszezyla jej potencjal, zaréwno kadrowy jak

i techniczny. Brazowa tandeta wyrabiana foto: na niajac
jej potencjal, zarowno kadrowy jak i techniczny. Brazowa
tandeta wyrabiana)

visible in the round metal boxes standing on the shelves.
They say, you can tell a master by the look of his burin.
An incredible collection of various brass parts are scatte-
red all around: casings, hoops, rosettes, coils, stars, and
bases. Drawers, full of sorted crystals, stand nearby:
pointers, icicles, oak leaves, escutcheon plates, knobs,
octagonal pieces, ete. The founder, painted in pastel,
looks sternly down from the wall on the working men.
“My wife, who graduated from the Warsaw Academy of
Arts, looks after the artistic side of the business,”
Andrzej Kulak says. “I solve all technical and trade-rela-
ted problems. We complement each other. Our son, who
has recently joined the husiness, has a degree in econo-
mics. He would rather work in a bank. But what about
the family assets, tradition? They are all here, his
grandfather’s work, his mother’s, mine.... Banks are hy
the dozen, but there is only one studio such as this.
Working in a family business is not always easy. On the
one hand, it strengthens the family bonds, but on the
other hand, it creates additional problems. Although
there had been many frictions between my father-in-law
and me, we had been working side by side for over thir-
ty years. I hope that when he watches me now from
some place above, he does that with a look of approval.
['am trying my best. I think T am in the right place. As
to my son—we shall see, we shall see.... as Piotr Mieleza-
rek used to say about me. Five years into my active invo-
Ivement, he was still saying ‘we shall see’. Now, all T can
say is that my son has talent and sets about his tasks
with diligence and commitment. So, we shall see...
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